
Edyta Geppert, Niedziela na g
Szanowni państwo, cóż to była za piosenkaTego artystę tłum całować chciał po rękachI każdy czuł, że ma zachodniej trochę krwiTaka piosenka - dimanche  Orly.W piosence byk nonaironowo - tergalowyNagle psychicznie trochę poczuł się niezdrowymI żeby się odprężyć jeździł na lotniskoI chciał odfrunąć - to wszystko.Pan konferansjer bez zarzutu nam to streszczałI słuchaliśmy, piękne dzieci, strasznych mieszczanI większość pań w słowiańskich oczach miała łzyTaka piosenka - dimanche  Orly.A jeśli ktoś posiadał język obcyMówił: popatrzcie na mnie, chłopcyI wcielał się tergalowego bykaI wchłaniał komunikat:..........................................................Szanowni państwo, cóż to była za piosenkaSzanowni państwo bili brawo, co sił w rękachI większość pań w słowiańskich oczach miała łzyTaka piosenka - dimanche  Orly.Szanowni państwo, oto projekt całkiem nowyJak zlikwidować kompleks Sali KongresowejJak się nie załamywać i nie tonąć w splinachOto recepta jedyna.Na wszystkie smutki - niedziela na GłównymNa oddech krótki - niedziela na GłównymNa sypkość uczuć i brak przyjacielaNiedziela na Głównym, na Głównym niedziela.Na niski wskaźnik - niedziela na GłównymNa nadmiar wyobraźni - niedziela na GłównymNa splin, frustrację i oddech nierównyNa Głównym niedziela, niedziela na Głównym.W taką niedzielę, gdy czegoś się boiszTych słów niewiele ci nerwy ukoi:      Pociąg osobowy do Kutna      Odjeżdża z toru pierwszego      Przy peronie drugim.      Powtarzam....Oto najlepszy jest relaksNiedziela na Głównym, na Głównym niedziela.
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